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4 Cena Numeru wszędzie 

Centy ® (8 halerzy).
PRENUMERATA

miesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro­
wincyi 2 K, już z dostawę do domu, względnie z prze­
syłkę pocztową. — Prenumerata za granicę 2 marki, 

3 franki, 1 rs. 20 kop.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

OGŁOSZENIA
m wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz IZ.haL, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal„ spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załęczniki 20 Kor. za tysiąc, 

hiseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczya,
Administracya „NOWIN**:  allca Zacisza L 7. 

otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu.

Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany. Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L 2.

Redakcya i Administracya „Nowin": Kraków, ul. Zacisze L. 7, Tel. 512, 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

„Nowin“ poranna w drukarni Rynek gł. L. 8.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 512) 
od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. Zacisze 7, 

Rękopisów nie zwraca się.

„NOWINY" wychodzą wieczorem o 5 i zrana o 8. Cena numeru 4 ct (8 hal.). W panie izmłki i poświąteczn „Nowiny" wychodzą o 9 zrana. Cena 2 et

Obywatele wyborcy z krakowskiego i podgórskiego powiatu oraz z Wieliczki! 
Obywatele wyborcy z Tarnowa, z Sącza, Chrzanowa, Białej, z okręgów zagrożo­
nych przez socyalistów, spełnijcie narodowy obowiązek w dniu 31 maja i niechaj Wasze 
obywatelskie sumienie objawi się zawieszeniem walk partyjnych i solidarnem głosowaniem 
na kandydatów polskich. Lokalne^waśni i niesnaski, choćby ze słusznych wynikłe powodów, 
niechaj na czas wyborów ustąpią^zgodzie narodowej, bo chodzi o ogólną Sprawę narodową, 
o chwałę całego kraju. Zwycięstwo musi przypaść w udziale kandydatom narodowym. 
Precz z czerwoną, międzynarodową hordą z naszego kraju!

Wybory w Galicyi.
Ogólne zestawienie dotychczasowych wyborów.

Dotąd wybrano w Galicyi 74 posłów: 57 Po­
laków, 15 Rusinów, 2 syonistów.

Z 57 posłów polskich jest 15 ludowców; 
7 centrowców ; 12 względnie 13 konserwaty­
stów (bo Abrahamowicz wybrany podwójnie); 
9 narodowych demokratów; 6 demokratów: 3 
polskich postępowych dem., 3 socyalistów, 2 dzl- 
kich (Breiter i dr. Gross).

Rusini zaś mają 11 Ukraińców, 2 moskalofi- 
lów, 1 radykała (Trylowski) 1 1 socyalistę (Ostap- 
czuk); syonistów jest 2.

Wybory w dniu 31 maja.
Pozostaje jeszcze de wyboru 32 posłów, a 

mianowicie w 12 okręgach odbędą się wybory 
ścisłe na 12 posłów, a w 8 miastaeh przyjdzie 
do ściślejszych wyborów na jednego posła.

Nasze straty.
Mieszanych, t. j. polsko-ruskich okręgów dwuman- 

datowych, w których Polacy powinni mieć swego po­
sła mniejszości, jest 10. Wedle dotychczasowego stanu 
rzeczy, zdobyli też Polacy mandat w siedmiu okręgach 
(Sanok Fiedler, Sambor Mleczko, Lwów Abra­
hamowicz, Skałat Zagórski, Tarnopol Zamor­
ski, Złoczów Obertyński, Jarosław dr. Ko­
złowski), w Przemyślu sądząc po odbytem już drą­
giem głosowaniu niewątpliwie przęjdzie dr. Czaykow- 
skl. W dwóch zaś: Buczacz i Trembowla zamiast po­
stów polskich, wybrani zostali syoniści: Gabel i Mah- 
ler. Dwa więc okręgi straciliśmy. W okręgach czy­
sto ruskich nie zyskaliśmy dotychczas żadnego man­
datu.

Dotychczasowe straty Koła polskiego wynoszą tedy 
7 mandatów:

dwa okręgi więjskie (Buczacz i Trembowla);
trzy okręgi miejskie we Lwowie (Breiter, Diamand 

i Hudec);
jeden okręg miejski Przemyśl (Lieberman) a w Kra­

kowie jeden okręg (dr. Gross).
Stracimy, jak się zdaje, tylko jeszcze jeden man­

dat w Stryju, gdzie prawdopodobny jest wybór soeya- 
listy Moraczewskiego.

W)niki wyborów 28 maja.
Dolina. Okręg 55. Romańczuk Julian (Ukr.) 

otrzymał 14.948, dr Cyryl Trylowski (rus. rad.) 
13.557, Stefan Cipser (Rad. nar.) 11.303. Wybrani 
Romańczuk I Trylowski.

Jarosław. Oddano głosów 25.160. Dr. Włodzi­
mierz Kozłowski 11.691, dr. Stachura (Ukrainiec) 
8.473, dr.-Hryniewiecki (starorusin) 4996). Wy­
brani Kozłowski i Stachura.

Nowy Sącz. Przy wczorajszym wyborze ści­
słym w okręgu Nowy Sącz—Grybów oddano gło­
sów 19.079. Wybrani: ludowiec Tomasz Ciągło 
8.060 głosów i Stanisław Potoezek 6.444. Kan­
dydat moskalofil8ki ks. Hnatyszak otrzymał 4.575 
głosów.

Krosno. Przy wyborze jednego posła z okręgu 
Krosno—Strzyżów głosowało 13.203 wyborców. 
Wybrany ludowiec Harnek 9.920 głosami.

Złoczów. W okręgu wyborczym Złoczów— 
Kamionka głosowało 32.092 wyborców. Wybrani 
dr Kazimierz Obertyński (kons.) 13.336 głosów 
i dr Mikołaj Hlibowicki (moskalofil) 13.016 gł. 
Ks. Izydor Zielskl (Ukrainiec) otrzymał 5.740 
głosów.

Tarnopol. W okręgu wyborczym Tarnopol— 
Zbaraż głosowało 27.047. Wybrani: Oatapczuk 
(soc. ruski) 10.071 głosów i prof. Jan Zamorski 
(nar. dem.) 9.892 gł. Dr. Hołubowicc (Ukrainiec) 
otrzymał 6.454.

Zastępcy posłów.
Lwów. Wedłsg dotychczasowych wiadomości 

wybrani zostali następujący zastępcy posłów: ;
W okręgu 43 Adam Krężel, rolnik z Prze- • 

rytego Boru jako zastępca pos. Siwuli, Jan B a- 
bicz, rolnik w Paszczy nie jako zastępca pos. I 
Staniszewskiego.

Okręg 44 dr. Józef Moskwa obrońca w spra- ; 
wach karnych w Dąbrowej zastępca pos. Bojki ; 
Józef Miodoński, sekr. sądu w Dąbrowej, zast. 
ks. Kopycińskiego.

Okręg 45 Wład. Ossowski, rolnik z Wie- ! 
Iowsi (Tarnobrzeg) jako zastępca posła Krempy; 
Franc. Kos tyra, rolnik z Łętowni (Nisko) ja- | 
ko zastępca Więcka.

Okręg 47 Marcin Marcinowski rolnik 
z Przychojca (Łańcut), zast. posła Jachowicza; 
ks. Wład. Tryczyński rt. kat. proboszcz 
z Markowej zast. Lubomirskiego.

Okręg 51 ks. Roman Czajkowski, gr. kat. ' 
proboszcz w Tarnawie dolnej zast. posła Kuryło- ' 
wiozą; Adam Pytel prof. gimnazyalny w Sano- I 
ku, zastępca Fiedlera.

Okręg 69 ks. Iwan Hordlej e wski, gr. 
kat. proboszcz w Szmańkowcach, zast. posła Ko- 1 
lessy; dr. Józef Braun, adwokat w Kopyezyń- 
cach zastępca Mahlera.

Okręg 70 ks. Michał Czaezkowski, gr. ! 
kat. proboszcz w Toustem zast. Petryckiego; Sta­
nisław Bieniowski, kier, szkoły męskiej w Ska­
lacie zast. posła Zagórskiego.

Z innych okręgów dotąd brak autentycznych 
wiadomości.

Wybory w okręgu wiejskim Hh- 
Podgórze-Wieliczka-Dobczyce. 

Kandydacki pajac. — Czerwona horda przy ro­
bocie. — Rozbojem i gwałtem. 
Kandydacki pajac.

Rezultaty pierwszych dwóch głosowań udowo­
dniły socyallstom, że im się grunt w Zachodniej 
Galicyi z pod nóg usunął i okazały, że socyaliści 
na wsi polskiej nic zrobić nie mogą i że za kan­
dydatem 8ocyalistycznym głosąją we wsiach tylko 
i wyłącznie ci, którzy już zapoznali się z krymi­
nałem, dalej ci, którzy bawiąc w mieście za za­
robkiem, dali się socyalistom zbałamucić i wre­
szcie ci, którzy lecą na lep frazesów socyalisty­
cznych, jak muchy, nie zdając sobie sprawy z te­
go, że frazesy te nikomu na nic się nie zdadzą, 
a obliczone są tylko i wyłącznie na efekt agi­
tacyjny, mający zamydlić oczy wyborcom.

Ale przywódcy socyalistów, ufając w teror, 
jeszcze nie dają Ba wygraną. W obłędzie rozpa­
czliwej walki o mandat chwytają się w ostatniej 
chwili nawet takich środków, które u rozumnych 
gospodarzy, u uświadomionych politycznie chło­
pów wywołać muszą uśmiech politowania na usta. 
Czego się bowiem nie chwyta taki Klemensiewicz, 
byle tylko dorwać się poselskiego mandatu, któ­
ryby go uchronił od grożącej mu kozy ? Oto 
przebrał się w sukmanę krakowską i w tej su­
kmanie jeździ po wsiach, rozgłaszając, że nie tyl­
ko nie jest synem szlachcica, ale że jest gospo­
darzem, mąjącym na Prądniku kilka morgów 
gruntu, klepiącym biedę tak, jak każdy wło­
ścianin 1! I

Klemensiewicz w sukmanie — toż to samo, 
co pąjac w kontuszu, robiący jeno wrażenie śmie 
szne. Obywatele ziemi krakowskiej nie dadzą się 
wziąć na taki kawał. Co więcej 1 Obywatele z zie-

Zywcem pogrzebana. (Patrz artykuł na str. 3).

mi krakowskiej powinni dać takiemu panu nau­
czkę, że sukmana krakowska nie jest czerwoną 
płachtą, którą można wieszać na byle kołku w 
plocie! Sukmana krakowska — to symbol kra­
kowskiego ludu, to sukmana, która w bitwie pod 
Racławicami ślepiła moskiewskich żołdaków, to 
sukmana polska. Krakusi nie powinni pozwolić 
na to, aby w tej sukmanie chodził człowiek, któ­
ry dąży do wydarcia ziemi chłopom, żeby w niej 
chodził socyalista, słuchający niemieckich rozka­
zów, plwający na zgodę narodową, szkalujący 
własną ojczyznę. Klemensiewicz w sukmanie, toż 
to urąganie 1 u do wl kr a k o ws ki em u!

Nie wątpimy, że smyka socyalistycznego, któ­
ry godność krakusów ej sukni tak niegodnie poka- 
lał, krakusy nauczą rozumu. Za Klemensiewiczem 
głosować będą tylko ci, dla których krakus pra­
wdziwy ma jeno słowa wzgardy. Szczerzy kra­
kusi, ci, potomkowie bohaterów z pod Racławic, 
nie oddadzą głosów swoich Klemensiewiczowi, któ­
ry godność sukmany krakowskiej pokalał, używa­
jąc jej jako środka do agltacyi, który wypiera się 
polskości i wiary, tych najważniejszych cech, zna­
mionujących prawdziwego krakusa. Mamy nadzie­
ję, że szczerzy krakusi, którzy dotąd sprzyjali 
Klemensiewiczowi, obałamuceni jego frazesami, te­
raz odwrócą się od niego.

Czerwone chullgany.
Czerwona horda. — Gwałty na Grzegórzkach. — 
Napady w Podgórzu. — Pogróiki na Zwierzyńcu 

i w Wieliczce.
Ze wszystkich podmiejskich gmin nadchodzą 

ustawiczne skargi na niesłychany wprost terror, 
wywierany na wyborców przez bandy socyalisty­
cznych agitatorów.

Pisaliśmy już o niesłychanych gwałtach socya­
listów na Krowodrzy, Prądniku, Ludwlnowie. —

Dzisiaj do wieńca tego socyalistycznego rozwy­
drzenia dorzucamy kilka nowych faktów.

Na Grzegórzkach towarzysze terrorem chcą 
zmusić zwolenników kandydatur narodowych do 
zaniechania prawa głosowania. Dwaj agitatorzy 
socyalistyczui napadli onegdaj wieczorem na mu­
rarza Pawła Żywockiego i ciężko go pobili. Za 
co ? Za to, że Zywocki miał odwagę głosować nie 
na Klemensiewicza, ale na radcę Bujaka. Za to 
napadli na niego Piotr Keiser, ślusarz od Peter- 
seima i Józef Dyraś, wyrobnik z targowicy cen­
tralnej. Keiser palnął Żywockiego w twarz, po­
tem przyskoczył do niego Dyraś, trzasnął go w 
głowę i wołał:

— Ty drabie, ty na Bujaka będziesz głoso­
wał!

I zaczął ge bić po twarzy, wołając dalej:
— Masz, draniu! Widzisz, to clę Bujak bije, 

sa to, żeś na niego głosował! Widzisz, masz Bu­
jaka, masz wroga ludu!

Biedny Zywocki padł ua ziemię, zalany krwią, 
a socyallstyczni bandyci bili go dalej. Że go nie 
zabili, to jedynie przypadkowi można zawdzię- 
ezyć.

Z Podgórza denoszą: Przed kilku dniami po­
bito I ciężko zraniono byłego wójta z Piastowa, 
przedwczoraj znowu dwóch włościan Kozła 1 Siw­
ka, którzy mieli odwagę oświadczyć, że nie 
chcą na Klemensiewicza głosować. Pobito I pora­
niono ich tak, że musiano zawezwać dra Świątka 
z Podgórza, ażeby im udzielił pomocy lekarskiej!

Ze Zwierzyńca donoszą: Czerwona sotnia od­
graża się, że wybije szyby aptekarzowi, oraz drowi 
Komorowskiemu. Bandy pałkarzy włóczą się od 
domu do domu z pogróżkami.

Z Wieliczki donoszą nam, że agitatorzy grożą 
chłopom w okolicy podpaleniem!

Zachodzi teraz pytanie, czy wobec tych gwał­
tów i terroru, spokojni wyborcy przystąpią do 

De Laroche & Co. Cognac.
Koniaki tej marki są najlepsze i najtańsze, 

gg wszędzie do nabycia. $

GENERALNY SKŁAD:

Dr. Nieć i Ska, Kraków,
Rynek główny L. 25.



urny wyborczej ? Terror jest tak wielki, że ka­
żdy należący do Komisy! wyborczej naraża wprost 
swoje życie. Rząd ma obowiązek wszystko po­
czynić, ażeby uchronić niezawisłych wyborców, 
w razie przeciwnym bowiem wybierać będzie tyl­
ko jedna partya, to jest socyallstyczna, partya, 
która wprawdzie umieściła na swym sztandarze 
.wolność*,  w praktyce jednakże gwałty tylko wy- 
konąje 1

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego.

Warszawski centralny komitet P. P. S. w spe- 
eyalnie wydanej odezwie wystąpił przeciw napa­
dom „frakcyi rewolucyjnej*,  która przyznała się 
jawnie do ograbienia poczty w Łodłl i zorgani- 
wania napadu na miejską stacyę kolejową w War­
szawie. W niedzielę odbyły się w Warszawie z tego 
powodu liczne wiece w fabrykach. Niektórzy zwo­
lennicy frakcyi usiłowali usprawiedliwić jej po­
stępki, ale mowy te nie miały wpływu. W jednej 
z fabryk na Woli przedstawiciel 8. D. (socyalnej 
demokracyi) oświadczył, że partya ta nie wystą­
piła z protestem, ponieważ jej kierownicy są w Lon­
dynie na zjeździe socyalistów; po powrocie ich 
ogłosi partya protest

Przed kilku dniami główny inżynier, dyrektor 
fabryki Poznańskiego, Rosenthal w Łodzi został 
przez kilku ludzi napadnięty i zasztyletowany. 
Otóż schwytano dwóch morderców. Są to wyda­
leni robotnicy Tycel 1 Kopecki.

Właściciele piekarni w Warszawie wobec no­
wych żądań czeladników, » ypowiedzieli wszystkim 
robotę i dnia 8. czerwca zamykają (flekarnie.

Z Poznania.
Donoszą z Berlina, że także i drugie proje­

ktowane przedłożenie przeciwpolskie nie będzie 
wniesione, bo natrafiło na opozycyę w samym kon­
serwatywnym niemieckim obozie. Drugie to przed­
łożenie, jak wiadomo, miało dać państwu prawo 
protestu przeciw sprzedaży dóbr w rejonie kolo- 
nlzacyjnym.

„Wracajmy do roli!“
Oiekawy glos francuskiego polityka.

Były prezydentwfftbinetu francuskiego i pro­
pagator idei międzynarodowych kongresów rolni­
czych, a autor dzieła „Le retour a la terre et la 
superproduction industrielle*,  p. Juliusz Mellne, 
na pierwszem posiedzeniu odbywającego się w gma­
chu parlamentu austryaekiego międzynarodowego 
kongresu rolniczego, wygłosił znakomity referat 
na eiekawy temat: .Wracajmy do roli*.  P. Me­
llne w wykładzie wspomnianym wyszedł z zało­
żenia, że dzisiejszy nadzwyczajny rozwój przemy­
słu nie da się trwale utrzymać, lecz prędzej lub 
później musi nastać przesilenie przemysło­
we. Już teraz można zauważyć, że stosunki za­
robkowe w przemyśle coraz bardziej pogarszają 
się zarówno dla przedsiębiorców, jak i dla robo­
tników, zyski stają się coraz mniejsze, zbyt towa­
rów przemysłowych trudniejszy, a skutkiem usta­
wicznego ulepszania maszyn, zmniejsza się zapo­
trzebowanie rąk do pracy. Hyperprodukcya sta­
nowi międzynarodową chorobę przemysłu, a liczba 
robotników bez zajęcia zwiększać się będzie nie­
ustannie. Słowem, przyszłość przemysłu jest w wy­
sokim stopniu zagrożona. Zupełnie inaczej nato­
miast stoi sprawa z rolnictwem. Ono przebyło już 
ciężkie przesilenie międzynarodowe, a każdy dzień 
zbliża je do lepszej przyszłości. Owóż obo­

wiązkiem społeczeństwa i władzy ustawodawczej 
jest popierać ze wszystkich sił ten proces sto­
pniowego zdobywania przez rolnictwo napowrót 
utraconej dawnej pozycyi i czynić rolnictwo zawo­
dem coraz bardziej ponętnym, a przez to skłonić 
do powrotu do wsi te niezliczone szeregi, które 
pouciekały do miast szukać chleba w fabrykach. 
Tylko w ten sposób możliwein jest rozwiązanie 
kwesty! socyalnej. Inteligentny i pilny rolnik, ro­
zumiejący swój zawód, może dziś nie tylko egzy­
stować, ale nawet dobić się pewnej zamożności. 
Dawniej ogromną była różnica między sposobem 
życia mieszkańców wsi a miast, dziś staje się ona 
coraz mniejszą. Znikają pomału dawne chałupy 
chłopskie, brudne, ciasne i niezdrowe, a na ich 
miejsce wznoszą się wdzięczne domki z ogródkami. 
W takiej zagrodzie może rolnik nierównie lep:ej 
używać rozkoszy życia rodzinnego, niż w mieście. 
Jest swoim własnym panem, pełną piersią wchła­
nia czyste powietrze,-jest zdrów i wesoły.

Uroczystość Bożego Ciała.
Pamiątkę ustanowienia Sakramentu Ciała i 

Krwi Pańskiej Kośció1 obchodzi właściwie w 
Wielki Czwartek, lecz ponieważ ten dzień zamie­
nia się w smutek, przeto został wybrany czwar­
tek po uroczystości Trójcy św. O ustanowieniu 
tego święta przechowały się wiadom >ści następu­
jące:

Zakonnica pewna w Lowanium imieniem Ju­
lianna, która miała osobliwe nabożeństwo do Chry­
stusa, utajonego w Najświętszym Sakramencie, 
często wpadała w zachwycenie, a wtedy widywa­
ła księżyc, z jednego brzegu nieco przyćmiony 
1 jakby wyszczerbiony. Nie mogła sobie wytłó- 
maezyć, coby to miało znaczyć, aż wreszcie otrzy­
mała objawienie, że księżyc jest symbolem Ko­
ścioła, a zaćmienie jego częściowe oznacza, iż Ko­
ściołowi brakuje uroczystości na cześć Przenaj­
świętszego Sakramentu. Natychmiast zwierzyła 
sid z tem dostojnikom duchownym 1 jeden z nich 
kardynał Hugo, zaprowadził w granicach swej 
władzy uroczystość Bożego Ciała. Stało się to w 
roku 1252. Papież Urban IV. rozciągnął tę uro­
czystość na cały Kościół, a papież Klemens V. 
ostatecznie ją w roku 1311 zatwierdził.

Urban IV. polecił świętemu Tomaszowi z A- 
kwlnu, ułożyć brewiarzowe offlcium (to jest nabo­
żeństwo) na to święto.

Taki jest rodowód święta Bożego Ciała.
Dla uświetnienia tej uroczystości Kościół roz­

wija- możliwy przepych. Ołtarze są najwspanialej 
przystrojone 1 zielenią umajone. Na ołtarzu wiel­
kim stoją zwykle trzy kielichy, z patenami do 
góry wzniesionemi, jako godła uroczystości. Naj­
świętszy Sakrament bywa wystawiony w mon- 
strancyi dla czci publicznej przez całą oktawę, 
dwa razy dziennie: podczas Mszy św. i Nleszpę- 
rów.

W czasie Sumy, po Epistole, kapłan zdejmuje 
Najświętszy Sakrament z ołtarza i zwróciwszy się 
do wiernych śpiewa: Ecce Panis Angelorum (Oto 
Chleb Aniołów). Po Sumie następuje wielka pro- 
cesya. Wśród śpiewów radosnych i bicia dzwo­
nów, lud wychodzi ze świątyni, na czele postę­
puje krucifer, za nim bractwa z chorągwiami 
i gorejącemi świecami, kler w komżach, kapłani 
w ornatach, wreszcie celebrans z Najświętszym 
Sakramentem, pod baldachimem, który niosą osoby 
znakomite godnościami lub zasługami. Dziatwa 
w bieli drogę procesy! kwiatami mości, a z ka­
dzielnic wznoszą się wonne obłoki dymu.

Procesy a zatrzymuje się przy czterech ołta­
rzach, zwróconych ku czterem częściom świata, 

a to na znak, że wszystkie narody świata są we­
zwane do Stołu Pańskiego i powinny uwielbiać 
Chrystusa. Przy ołtarzach kapłani śpiewają po­
czątki czterech Ewangelii, bo wszyscy Ewangeliści 
opisywali życie Chrystusa Pdna. Pod koniec pro­
cesy!, celebrans udziela monstrancyą błogosławień­
stwo, intonuje hymn dziękczynny: „Ciebie Boga 
chwalimy!*  Uroczystość Bożego Ciała trwa dni 
ośm; codziennie, rano i po południu, odbywają się 
procesye.

Ongi w stolicy król, w miastach prowincyo- 
nalnych dygnitarze z okolicy, po wsiach kolatoro- 
wle, asystowali celebransowi, otoczeni niezliczonym 
tłumem ludu, wojskiem, młodzieżą szkolną. Ze 
śpiewem kapłanów łączył się odgłos kapeli, wtór 
wiernych, huk bębnów 1 kotłów, wystrzały z dział 
i moździerzy.

Według księdza Jędrzeja Kitowicza, za Augu­
sta III. w Warszawie, konfraternie (stowarzysze­
nia) kupieckie z cechami — każdy cech ze swoją 
chorągwią — to w niemieckim, to w polskim stroju, 
jaki oddziałowi któremu był właściwy, asystowały 
uroczystości. Przywódcy pierwszych mieli szpon- 
tony, szarfy, kapelusze strusiemi piórami obłożone; 
Polacy buławy 1 kołpaki sobolowe. Każda kompa­
nia 3 razy dawała ognia, a za każdym razem sa­
lutowano chorągwiami. Niemcy celowali zręcznym 
wywijaniem proporcami, Polacy zaś regularnem 
strzelaniem.

Za Stanisława Augusta wzbroniono strzelania, 
gdyż trwożyło ono kobiety, lecz uroczystość odby­
wała się wspaniale.

Za króla Augusta III. procesya z kolegiaty 
św. Jana i od Misyonarzy dążyła naprzód do 
zamku. Ołtarz zamkowy dokument z r. 1736 tak 
opisuje: Na środku dziedzińca, przed pałacem, 
cztery kolumny wspierały baldachim, przyozdobio­
ny bogato; ten był aksamitny, karmazynowy, ga­
lonem i frędzlą złotą obszyty, pośrodku złożona 
była na poduszce karmazynowej aksamitnej korona. 
Boki okryto szpalerami wojska Rzeczypospolitej; 
pawiment, ua którym ołtarz bogaty, piękną nader 
wystawiony’ symetryą, suknem karmazynowem obi­
ty, do którego gradusy suknem zielonem usłane, 
dwa wierzchnie czerwonem przystrojone, piękną 
czyniły proporcyę. Dokoła ołtarza bnklety w wa­
zach były lokowane. Kamienice wszystkie przy­
ozdobiono pięknem! obieiami, ulice umajono, ta­
tarakiem zielem narzucono. Regimenta dwa, kró­
lewicza Ksawerego i gwardyi koronnej, dwiema 
liniami po mieście całem rozstawiouo. Królestwo 
oboje procesy! asystowali, wojsko z ręcznej strzel­
by ogniem bieżącym, artylerya hukiem z armat 
kilkakrotny dały aplauz. Przez całą oktawę kró­
lowa u Reformatów na rannem i nieszpornem by­
wała nabożeństwie.

Do wielce rzewnych obchodów, podczas oktawy 
Bożego Ciała, należy pn cesya na warszawskim 
cmentarzu Powązkowskim. W ponurych katakum­
bach, zdobne w kwiaty i obrazy, wznoszą się oł­
tarze, a także w przyległych kapliczkach grobo­
wych. Lud z rozwianeml chorągwiami, postępując 
od ołtarza do ołtarza, śpiewa stosowne pieśni, a 
ich echo odbija się żałobnie o groby, o mogiły 1 
w długich, ciemnych sklepieniach katakumb pię­
trowych. Obchód ten w „Mieście Zmarłych*,  po­
śród ciszy grobowej, którą czasami przerywa tylko 
szelest liści, poruszanych wiatrem, obudzą szcze­
gólne, nieopisane uczucie smutku, wraz z pociechą 
religijną.

Niemniej rzewnie przemawiają do duszy ka­
żdego procesye w parafiach wioskowych Zgru­
białe od pracy dłonie włościan niosą chorągwie, 
przystrojone dziewoje dźwigają feretrony, dziatwa 
kwiaty polne sypie pod stopy kapłaua, postępują­
cego pod skromniuchnym baldachimem, a pieśń 
święta i dźwięk dzwonków mieszają się ze śpie­

wem skowronków i kukaniem kukułek, jak gdyby 
w tę uroczystą chwilę także cała przyroda skła­
dała hołd Przedwiecznemu.

Pugilares na plantach.
(Fotografia z natury).

Mój pugilares był już wytarty i potargany. 
Kupiłem sobie nowy i usiadłem na ławce w bo­
cznej alei plantacyj koło Uniwersytetu, aby prze­
łożyć notatki, pieniądze i angielski plaster. — 
A gdym to uskutecznił, stary pugilares odrzuci­
łem o kilkanaście kroków od siebie.

. Teraz rozpoczął się szereg komedyi.
Nadeszły dwie niby eleganckie damy i jedna 

z nich z widocznem wzruszeniem podniosła pugi­
lares. Druga chciała go jej wyjąć z ręki, ale ta 
energicznie się temu obroniła. A gdy otwarła pu­
gilares i nic w nim nie znalazła, przyjaciółka jej 
poczęła się zanosić od złośliwego śmieehu.

— Głupia jesteś! — zawoła z irytacyą nie­
fortunna znalazczyni. — Gdyby było we środku 
parę setek, to zamiast śmiać się, pewniebyś skom- 
iala o pożyczkę...

Rzuciła pugilares i poszły dalej.
Teraz natknął na niego jakiś nędzarz. Ujrza­

wszy go, stanął ,iak wrjty i przez pewien czas 
nie mógł ze wzruszenia schylić się po niego. Aż 
podniósł go i otworzył.

Twarz nędzarza dotąd blada, nabiegła teraz 
krwawą wściekłością.

— Szelma! — zaklął, ochrypłym głosem — 
zgubił pugilares, jak już nic w nim nie miał. Bo­
daj cię czarna cholera zadusiła! A to pies par­
szywy, tak zwodzić biednego człowieka... Psia­
krew, cholera mandżurska!

Rzucił pugilares ze złością i powlókł się dalej.
Po nim nadszedł w kusym chałacie żyd, któ­

remu z miny i czupryny widać było, że jest z nie­
go „morowy pies*.

Kopnął pugilares raz — i drugi — i trzeci — 
aż go przerzucił ua kraj trawnika. Potem stanął 
przy nim, wydobył chustkę, wytarł nos i — upu­
ścił na pugilares. A gdy się schylił po nią, ra­
zem z chustką i pugilares podniósł ze ziemi.

Oglądnął się ostrożnie dokoła, czy go nikt nie 
śledzi 1 zajrzał do środka. A potem rzucił znów 
pugilares na ziemię, splunął, zaklął półgłosem i po­
szedł dalej.

Przez jaki kwadrans pugilares leżał niedestnse- 
żony. Aż zauważyła go w przechodzie wiejska ko­
bieta. O ile mogłem wnosić, wracała z targu na 
rynku.

Ucieszona schyliła się po niego, oglądała go 
z wielką ciekawością, a gdy zobaczyła, że jest 
pusty, twarz jej ani trochę się nie zachmurzyła. 
Usiadła przy mnie na ławce, pieniądze, zawiązane 
w węzełek u chustki, przełożyła do pugilaresu 
i kraśniejnc z uciechy poszła dalej ku ulicy Wol­
skiej.

Nieśmiertelna Patti.
(Adelina Patti w Paryżu i Jan Reszke. — n Tem- 
pi passati". — Śpiew łabędzi. — Patti i Edward
VII. — Talizman młodości. — Wagner i Verdi.

— Diea w zaciszu wiejskim.
Z Paryża piszą:
Adelina Patti bawi od dni kilkunastu wra/. 

ze swym małżonkiem br. Cederstroem w stolicy 
nadsekwańsklej. Codziennym gościem baronowej

. X»wy
Zyd wieczny tułacz
HI według Eugeniussa Sue

•praeowtl Walery Tsmicki.

Ciąg dalszy.
On, co zawsze umiał być panem siebie, co 

przywykł do wywierania wpływu na sprawy 
i osoby, nader wysoko stojące: w tym razie za­
kłopotany nie wiedział, co ma począć wobec mło­
dej dziewczyny, odznaczającej się zarówno śmia­
łością, jak dowcipem 1 dotkliwą Ironią... a ponie­
waż ludzie, przyzwyczajeni do imponowania in­
nym, zawsze gotowi są nienawidzieć osób, które, 
dalekie od ulegania ich wpływowi, nabawiają ich 
kłopotów i żartują sobie z nich, margrabia więc 
niewiele miał sympatyi dla siostrzenicy księżnej 
Saint-Dizier.

Od dawnego już ezasn 1 wbrew zwyczajowi, 
nie chciał próbować na Adryannie owego uroku 
wymowy, której zwykle zawdzięczał ten powab,

jakiemu prawie nie można się było oprzeć; z nią 
mówił sucho, ostro, nie wkraczał po za sferę zi­
mnej wyniosłości i surowej cnoty, która zupełnie 
paraliżowała ujmujące jego przymioty, jaklemi 
obdarzony był i z których pospolicie tak umiał 

i korzystać....
I Z tego wszystkiego Adryanna żartowała sobie 

dowoli, ale nieroztropnie, gdyż z bardzo małych 
i na pozór przyczyn powstaję nieubłagana niena- 
I wiść.
1 Po tych przedwstępnych objaśnieniach pojąć 

łatwo, jak różnorodne uczucia kierowały aktora­
mi tej sceny.

Pani Saint Dizier siedziała w wlelklem krze­
śle przed kominkiem.

Margrabia d’Aigrigny stał obok nięj^ 
Doktór Baleinler, siedząc przy biurku, zaczął 

przerzucać kartki z biografią barona Tripeaud.
A baron jakby się przypatrywał z wielką 

uwagą biblijnemu obrazowi, zawieszonemu ua 
ścianie.

i — Wezwałaś mnie, ciotko, dla pomówienia ze 
I mną o ważnym interesie? — zagadnęła Adryan­

na, przerywając kłopotliwe milczenie, panujące 
w salonie, od chwili jej przybycia.

— Tak, moja panno! — odpowiedziała księ- 
1 żna tonem oziębłym i poważnym — idzie tu o bar­

dzo ważną rozmowę.
' — Jestem na rozkazy ciotki... Czy mamy

pójść do biblioteki.
— Niema potrzeby... tu będziemy mówiły...— 

! Potem, zwracając mowę do margrabiego, do do- 
i która i barona, rzekła: — Proszę panów usiąść.

Usiedli wszyscy około stołu gabinetowego 
' księżny.

— A w czem rozmowa nasza obchodzić ma 
i tych panów, ciotko? — zapytała panna Cardo- 
! ville.

— Ci panowie to dawni przyjaciele naszego 
| domu; wszystko ich obchodzi, co ciebie tylko do­

tyczy, więc powinnaś ich rad usłuchać i przyjąć 
je z uszanowaniem .

— Moja ciotko, nie wątpię o szczególnej przy­
jaźni margrabiego d’Algrigny dla naszego domu... 
bardziej jeszcze nie powątpiewam o bezintereso­
wnej, prawdziwej życzliwości i poświęceniu barona 
Tripeaud; pan Baleinler jest moim dawnym przy­
jacielem, lecz, zanim przyjmę tych panów za wi­
dzów... albo jeżeli ci się lepiej spodoba, za po­

wierników naszej rozmowy, chciałbym wiedzieć, 
' o czem mówić mamy w ich obecności...

— O ile przypominam sobie, miałaś dawniej 
pretensyę do otwartości i śmiałości.

| — Moja ciotko, — odpowiedziała Adryanna,
: uśmiechając się z szyderską pokorą — ja nie 
, mam więcej pretensyi do otwartości i śmiałości, 

niż ciotka do szczerości 1 dobroci; przyznajmy raz 
na zawsze, że jesteśmy tem, czem jesteśmy... bez 

; pretensyi.
— Niech i tak będzie! — odrzekła księżna 

Saint-Dizier oschłym tonem — oddawna już przy- 
: wyklam do kaprysów twego niesfornego umysłu: 
i sądzę więc, że, będąc śmiałą, jak sama wyzna- 
' jesz, nie powinnaś się obawiać wypowiedzenia wo­

bec tak poważnych i szanowanych osób tego, co- 
byś mi powiedziała sam na sam...

— A więc mam być formalnie badana! i w ja­
kim to przedmiocie?

— Nie jest to żadne badanie, ani śledztwo, 
ale, ponieważ mam prawo do czuwania nad tobą, 
ponieważ coraz bardziej nadużywasz mojej słabo­
ści ku tobie... chcę położyć koniec temu, co już 
zanadto długo trwało.

Dalszy ciąg nastąpi.

PASKI torebki, wstążki, grze­
byki, szpilki, perfumy,

wody, pudry i mydła toaletowe i t. p.
POLECA

w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach

C. Szczurkowski 
Kraków, Grodzka 2, 

handel przyborów do szycia, haftu, ki-awieezyzny i największy 
w Krakowie skład zabawek.



jest rodak nasz, p. J. Reszke, dawniej „król te­
norów4, a obecnie właściciel i kierownik szkoły 
śpiewu. — Patti i Reszke wpadli na oryginalną 
myśl wystawienia w kole zamkniętem opery „Cy­
rulik sewilski4, tej samej, w której wielka śpie­
waczka święciła przed laty niebywałe tryumfy w 
roli Rosiny.

Diva oświadczyła wprawdzie przed rokiem, że 
się stanowczo usuwa ze sceny; dodała jednak, że 
może czasem wystąpi jeszcze kiedy w koncercie 
na cel dobroczynny. A przedstawienie, o którem 
mowa, na taki właśnie cel jest przeznaczone — 
Śpiewać będą, prócz Adeliny i Edwarda Reszke- 
go, uczniowie Jana. Ilość osób zaproszonych jest 
ograniczona; widzów będzie 150 — ze sfer naj­
wyższych.

W rozmowie z jednym ze znajomych meloma­
nów powiedziała pani Patti, że partyę Rosiny 
śpiewała po raz ostatni przed 25 laty. Było to 
w Covent-Garden. Almavivą był przyjaciel jej, 
p. Tan Reszke. Na pytanie, czy baronowa wystą­
pi jeszcze kiedy w Operze paryskiej, odpowie­
działa pospiesznie:

— Nie, nie! Czasy mojej wziętości — to „tem- 
pi passati4. Śpiewać jeszcze będę, ale nie publi­
cznie. Zresztą., wkrótce pojadę do Szweeyi. by 
odwiedzić matkę mego męża, z którą nie widzia­
łam się od lat sześciu. Udam się potem do An­
glii i będę koncertowała w kilku miejscowościach 
na rzecz ubogich. będzie to mój śpiew łabędzi 
Śpiewaczka nie powinna zapominać o „punkcie 
psychologicznym4 swej karyery.

Mr. Marc l Hutin przypomniał pani Patti, że 
w czasie ostatniego pobytu angielskiej pary kró­
lewskiej w Paryżu, widział diwę w jednej z lóż 
„Theatre Rejane4. Patti odpowiedziała:

— Tak było w istocie; król i królowa uśmie­
chnęli się i przesłali mi skinieniem ręki swe po­
zdrowienia. Czy pan wie — zapytała Adelina — 
że ja znam króla Edwarda od 48 lat?.. Było to 
w r. 1859 w Nowym Jorku. Książę Walii zwie­
dzał Amerykę pod ścisłem incognito. Jako 16 le­
tnia panna debiutowałam w „Łucyi z Lamnier- 
mooru4 i na życzenie księcia byłam mu przed­
stawiona.

— Czyżby pani miała już mieć tyle lat? — 
zapytał publicysta z niedowierzaniem.
«s — Nie myślę zatajać swego wieku; jestem 
bardzo starą — mam lat 64. Powie mi pan kom­
plement, iż wyglądam na młodszą o ćwierć wie­
ku. Naturalnie, nie uwierzę panu; nie będę jednak 
przeczyła, że co do lat moich można się pomylić 
na mój — awantaż.

— Jakaż tego tajemnica ? Wszak artystki ży­
ją nerwami i te absorbują ich siły.

— Ja też się w przeszłości zbytnio nie de­
nerwowałam; do r. 40 żyłam jak każda inna 
śmlertelniczka; jadłam i piłam to samo, co inni. 
Po czterdziestce zabrałam się do hygieny ścisłej. 
Przestałam jadać potrawy mięsne ,.a 1’anglaise4 
(na pół surowe), piłam i piję podczas obiadu lek­
kie wino białe z wodą sodową. Gdy się czuję 
wyczerpaną, pokrzepiam się kieliszkiem szampana. 
Unikani alkoholów, likierów i t. p. Jadam mięso 
białe: cielęcinę, kurczęta, móżdżek i nie żałuję 
sobie sałaty. Sypiam w lecie przy oknach otwar­
tych, w zimie przymkniętych; uważam jednak, 
by powietrze chłodne nie doleciało bezpośrednio 
do mnie. Udaję się na spoczynek około północy, 
często koło godziny 1. Wieczorami jadam bardzo 
mało. Noszę stroje obcisłe, używam wiele ruchu, 
co mnie chroni od tycia. Oto moja tajemnica — 
służę nią niniejszem moim młodszym koleżan­
kom.

Patti ceni wysoko Wagnera; osobiście go nie 
znała i nigdy w operach jego nie występywała. 
Była i jest gorliwą katoliczką i nigdy nie wystę- 
pywaia w rolach o podkładzie wybitnie religij­
nym. Partyi „Salome4 za nicby nie przyjęła. Naj­
więcej powodzenia miała w partyach, które Ver- 
di i Gounod specyalnie dla niej ułożyli.

Adelina Patti lubi życie paryskie. Mąż jej 
proponował, aby się osiedliła z nim w Paryżu. 
Lecz diva daleką jest od tego zamiaru. Chce 
spędzić resztę swego życia w ulubionej, zacisznej, 
a z wielkim smakiem artystycznym urządzonej 
willi „Craig-y-Nos4. Powietrze wiejskie najlepiej 
konserwuje jej zdrowie.

Z krakowskiego bruku.

Wesoła, czy nie wesoła?
— A to ci teroz bedom zmiany w Krakowie — 

powiada wczoraj jakiś andrns do drugiego na plan­
tach.

— Pewnie — jak Ignac lunął, to się cosi musi 
zuilnić.

— Ci teroz Ignac postawi ua Radzie miejskiej, 
coby Wesołom nazwać smntnom.

— Co ty mówisz ?
— Ano, jak ci lunął na Wesołej, to ci nie może 

być nigdy wesoły, ino smutny i bedzie się Wesoła na­
zywała smutna.

— Jak się radni zgodzą. A jak nie ?

— No, Rany Boskie, to by ci towarzysze poka­
zali dopiero. Toby potem Wesołą nazwali Cmentarną. 
A ino. Przecie jeszcze Daszyński ma głos w Radzie!

Brylantowa szajKa.
Banda złodziei wojskowych pod kluczem.

Przed dwoma miesiącami popełniono w Krakowie 
w krótkich odstępach czasu kilkanaście kradzieży u wyż­
szych oficerów. Kradzieże popełniono tak zręcznie, że 
mimo uajenergiczniejszych usiłowań policya nie zdołała 
odrazu wpaść na trop złodziei, nie zdołano nawet wy­
kryć skradzionych przedmiotów, składających się głó­
wnie z kosztowności w złocie i srebrze, które złodziej 
czy złodzieje musieli przecie sprzedawać, jeśli cheieli 
z kradzieży mieć odpowiednią korzyść. Ślady zacierali 
sprawcy za sobą tak zręcznie, że ostatecznie zwątpiono 
już w możliwość wykrycia złodziei.

Góra i Korona.
Sprawę tych kradzieży ujął jednak w ręce jeden 

z najzdolniejszych komisarzy policyjnych, p. Rudolf 
Krupiński, który wraz z inspektorem p. Bronisławem 
Karczem zabrał się do niej na seryo. Zbierano wszelkie 
poszlaki, zbierano najdrobniejsze nici, po których mo- 
żnaby było dojść do kłębka. Sprytnie prowadzone śledz­
two doprowadziło nareszcie do pomyślnego rezultatu.

Jak donosiliśmy onegdaj, aresztowano w Krakowie 
uiejakiego Franciszka Koronę, znanego złodzieja, jako 
podejrzauego o współudział w kradzieżach wojskowych. 
Równocześnie z nim aresztowano Wolfa Korngolda i 
Krzysztofa Sehicha z Podgórza, którzy w szajee zło­
dziei odgrywali rolę paserów, to znaczy kupowali skra­
dzione przedmioty i przetopiwszy je sprzedawali jako 
złoto i srebro. Znaleziono u nich kilkanaście srebrnych 
i pozłacanych tabakierek oraz kosztownych drobiazgów 
z inieyałami, jak się okazało, wszystkie rzeczy, pocho­
dzące z kradzieży u oficerów. Jako sprawcę tych kra­
dzieży rozpoznano niejakiego Franciszka Górę, notory­
cznego złodzieja, pełniącego obecnie służbę w Ołomuńcu. 
To była ta nić, która doprowadziła komisarza Krupiń­
skiego do kłębka.

Złapał kozak tatarzyna...
Ale zaraz natrafiono na znaczną w śledztwie prze­

szkodę. Oto okazało się, że znalezione u tej szajki 
przedmioty pochodziły rzeczywiście z kradzieży u woj­
skowych, ale nie krakowskich, jeno ołomunieckich. Zda­
wało się, że znowu energia i spryt prowadzących śledz­
two natrafiły na niezbite przeszkody. Wyjechał więc 
do Ołomuńca inspektor p. Karcz i — tam znalazł rze­
czy, pochodzące z kradzieży u wojskowych krakowskich. 
Aresztowano więe Górę, a na podstawie jego zeznań 
przedsięwzięto jeszcze aresztowanie herszta bandy, który 
rezydował w Wiedniu.

Złodziejska centrala. w Wiedniu.
Tam przebywał wódz całej szajki złodziejskiej, 

znany policyi włamywacz, niejaki Alfred Wilczyński. 
Nie łatwo go było znaleść, mieszkał on bowiem w Wie­
dniu pod nazwiskiem Ferdynanda Nawałki. On trzymał 
nici całej działalności szajki, on kierował Górą i Ko­
roną, on pozbywał skradzioue kosztowności aresztowa­
nym już przedtem paserom. Inspektor Karcz odnalazł 
go w Wiedniu i aresztował. Tak więc znalazła się pod 
kluczem cała szajka złodziei wojskowych. Znaleziono 
u nich klejnoty, pochodzące z 16 kradzieży n różnych 
dygnitarzy wojskowych, między innymi u jenerała Ral- 
nay’a. Większą część kosztowności odebrano paserom, 
kilka z nich złodzieje jnż przetopili, między niemi ho­
norowe odznaki jenerała Balnay’a.

Korona dzieła.
Aresztując Wilczyńskiego, dokonano korony dzieła. 

Naraz znalazła się pod kluczem cala złodziejska szajka 
ze swoim hersztem na czele. Kto właściwie popełniał 
kradzieże, to wykaże dopiero śledztwo, które prowadzi 
komisarz Krupiński. Nie ulega jednak, zdaje się, wąt­
pliwości, że kradzieże popełniał w Krakowie Korona, 
a w Ołomuńcu Góra. Rzecz charakterystyczna, że w Kra­
kowie znaleziono klejnoty skradzione w Ołomnńcn, a w 
Ołomuńcu klejnoty, skradzione w Krakowie.

Cała szajka odpowie za te kradzieże przed sądem 
przysięgłych.

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 30 maja 1907.

Boże Ciało. Uroczystość Bożego Ciała przypada­
jąca wre czwartek dnia 30 b. m. w kościele ks. Ka­
noników Loretańskich obchodzoną będzie przez całą 
oktawę z wystawieniem Najświętszego Sakramentu od 
godziny 6 rano do 5 po południn; o godz. 3 po po­
łudniu „Nona4 przez całą oktawę.

Procesye publiczne z ewangieliami odbędą się : We 
czwartek rano katedralna po Rynku, celebrowana 
przez biskupa sufragana ks. Anatola Nowaka, po po­
łudniu u Bożego Ciała na Kazimierzu i u PP. Wizy­
tek przy ul. Biskupiej; w piątek po południu u 00. 
Reformatów; w sobotę po południu u św. Krzyża; 
w niedzielę rano od 00. Dominikanów, po sumie o 
godzinie 10 u 00. Augustyanów po kościele, po po­
łudnin od św. Floryana i cd 00. Paulinów na Skałce, 

w poni edziałek od św. Mikołaja po Wesołej; we wto­
rek rano od 00. Bernardynów na Stradomin, po po- 
łudniu^od św.*Anny,'u  św. Józefa po kościele, u św.' 
Tomasza, u PP. Kanouiczek, u SS. Felicjanek na 
Smoleńsku o godzinie 5 po południu po ogródku; we 
środę rano na Zwierzyńcu, po południu od św. Pio­
tra, we czwartek rano na Piasku z parafii św. Szcze­
pana i od 00. Franciszkanów, po południu z kościoła 
Maryackiego po Rynku i od PP. Karmelitanek na 
Wesołej.

Fundusz im. prof. Jordana. Dnia 25 maja br. 
słuchacze wydziału lek. Uniw. Jag. na wiecu ogólno- 
medycznym uchwali zebrać na ręce skarbnika „Tow. 
Biblioteki medyków4 w Krakowie drogą składek od 
słuchaczów wydziału lek. i dawniejszych uczniów ś. p. 
prof. Jordana, jako też jego kolegów, fundusz mający 
ułatwić niezamożnym słuchaczom stndyowanie medycy­
ny i postanowiono nazwać go „funduszem imienia prof. 
Jordma4. W tym celu wybrano też komitet, w skład 
którego weszli słuchacze medycyny pp. Kiwerski, Kraw­
czyński, Matlak, Saski, Świerz.

Kanallzacya Wisły. Wczoraj ukończyła obrady 
tzw. komisya obchodowa dla skanalizowania Wisły pod 
Krakowem. Gminy najbardziej w tej sprawie intereso­
wane, przedłożyły komisyi swoje żądania; przedłożyła 
je także na piśmie gmina Kraków. Wczoraj wieczo­
rem odbył się na cześć członków komisyi obiad w 
Grandhotelu, wydany przez gminę miasta Krakowa. 
Komisya zbierze się ponownie dnia 25 czerwca w Kia- 
kowie i opracuje wnioski dla ministeryum handlu. 
Wnioski te stanowić będą snbstrat do wydania kon- 
sensu dla dokonania kanalizacyi. Konsens ten wyda 
ministeryum handlu.

Specyalista kuferkowy, w aresztach policyjnych 
znalazł się wczoraj niespodziewanie Ludwik Bazyle- 
wicz, wesoły numer, znany już w policyi ze swojej 
skłonności do nierfwoicli rzeczy. Bazylewicz obrał so­
bie za teren złodziejskich manipulacji dworzec kolejo­
wy w Krakowie i tam grasował bezkarnie, aż mu się 
nareszcie powinęła noga. Skradł on wczoraj na dwor­
cu kuferek, należący do niejakiego Albina Gajdy, któ­
ry powracał z ćwiczeń wojskowych ze Lwowa do Kar­
winy. W kuferku tym znajdowała się bielizna, para 
kamaszków i złote kolczyki. Aresztowany Bazylewicz 
tłómaczył się, że kuferek ten dał mu jakiś nieznajomy 
pan, aby mu go odniósł do domn. Że jednak nie wy­
mienił ani swego nazwiska, ani adresu, więc Bazyle- 
wiez czekał na niego na dworcu. Tłomaczenie to, jak 
na fachowego złodzieja, aż nazbyt naiwne, nie trafiło 
do przekonania policyi, która Bazylewicza aresztowała 
i zatrzymała w chłodni pod telegrafem na kilka dui, 
zanim mn się postara o wilegiatnrę w pałacu św. Mi­
chała.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: Teatr zamknięty.

OHKC«erconi w odpowiedzi.
Ale świętości nie szargać - 

Wyspiański. 
Partya jedna dziś coś warta ! 
Reszta wszystko kłam i brudl 
Polska! — Otże z nią do czarta! 
.Test tylko czerwony lud! 
Polskę jeno Partya zbawi 
I czerwonej płaehty szmat!
Tak woła „Naprzód4 i dzień w dzień się pławi 
W brudach, naokół siejąc trucizn jad.

Polska, naród — społeczeństwo... 
Sziunny frazes - wielkie nic! «*  
Przeszłość nasza? — Brud — błazeństwo, 
Narodowych kopeć świec. 
Tylko partya, partya ino, 
Z butneiu czołem, z hardą uiiuą, 
To doskonałości kres: 
Partya : krakowska P. P. 8.

To, co polskie, mieszać z błotem, 
To, co święte, kłamstwem zwać, 
Na wszystko, co drogie, plwać, 
Bić w polskość szyderstwa młotem, 
Na Przeszłość brudów wylać kadź, 
Przenajświętsze węzły targać, 
Najdroższe uczucia szargać, 
Plwać na wszystko pomyj stekiem, 
Mieszać z błotem, niszczyć, gubić, 
Z najgorszym się wrogiem ślubić, 
Dzielić się z nim chlebem, mlekiem, 
Oto jest partyi zadaniem, 
Rozkazem i przykazaniem.

Pluje się na gniazdo matki, 
Trąje się niewinne dziatki, 
Sieje się naokół nienawiści jad - 
Naokół sieje się kłam — 
Wyrywa się z serca ram 
To, co każdy wyssał z piersi matki, 
Pcha się wszystko pod czerwony szmat 
I woła się: wierzcie nam!

Oto, jak broni Polskości, narodu - 
Horda z pod czerwonej płachty i „Naprzodu4. 

Niejowialski.

Żywcem pogrzebana.
(Do ilustracyi tytułowej).

Niema uie straszniejszego na świecie, jak być 
żywcem pogrzebanym. 1 zdawałoby się, że wobec 
dzisiejszego postępu wiedzy wypadek taki zajść nie 
może a jednakże przed kilku dniami dopiero wypa- 

I dek taki miał miejsce w pewnej wsi we Francyi 
Po dłuższej chorobie umarła tam 30-letnia wieśnia­
czka, nazwiskiem Escarbet Lekarz tamtejszy skon­
statowały śmierć i "po trzech dniach nieboszczka zo­
stała pochowaną. Na drugi dzień po pogrzebie jakiś 
człowiek, przechodzący około jej jeszcze niezasypa- 
nego grobu, usłyszał jakby jakieś uderzenia głuche 
i charczenie, dobywające się z ziemi. Zawiadomił 
więc o temfwójta, zawezwano lekarza i odkopano 
grób. Kiedy podniesiono wieko trumny, spostrzegli 
obecni, że. suknie^na^zwłokach były podarte w strzę 
py. Lekarz pochylił się nad zmarłą i skonstatował, 
że jej jeszcze*serce'bije.  W tej chwili nieszczęśliwa 
podniosła się nieco, z ust jej buchnęła strumieniem 
krew i dopiero wtedy, w rękach lekarza, skonała. 
Scenę tę przedstawia załączony na pierwszej stronie 
naszego dziennika rysunek.

Telegramy „Nowin“.
Zagadkowy napad.

Lwów. (B. Koresp.) Ze Złoczowa telegrafują, 
że sekretarz powiatowy starostwa złoczowskiego 
Słonecki, został wczoraj wieczorem, gdy wracał 
do Złoczowa, w lesie koło Sokołówki postrzelony 
przez niewiadomego złoczyńcę. Postrzał nie jest 
niebezpieczny.

Przeciw uciskowi węgierskiemu.
Budapeszt. Biskupi rumuńscy wysłali adres 

do cesarza, w którym błagają go, aby nie san- 
keyonował ustawy o szkołach ludowych, uchwa­
lonej przez Sejm węgierski. (Ustawa ta wpro­
wadza język węgierski jako wykładowy do 
wszystkich szkół ludowych w całem państwie. 
Przyp. Red.).

Proroctwo Luegera.
Budapeszt. „Fris Ujsag4 zamieszcza rozmowę 

swego korespondenta z burmistrzem Luegerem, 
który oświadczył, że Węgrzy stają się coraz bar­
dziej znienawidzeni w państwie austryackiem. 
Kto przeżyje jeszcze lat 20, ten zobaczy — mó­
wił dr. Lueger — wielkie państwo austryackle, 
albowiem zjawi się ktoś, który tę myśl przepro­
wadzi.

Zjazd ziemców.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Minister spraw we­

wnętrznych zezwolił na odbycie zjazdu zlemstw 
w Moskwie w czerwcu b. r. Zjazd potrwa 10 dni. 
Z każdej gubernii przybędzie 5 delegatów. Zaj- 
mie się on sprawą reformy administracyi lokal­
nej i innemi kwestyaml dotyczącemi zakresu dzia­
łania ziemstw.

Obrady Dumy.
Petersburg. Prezydent Gołowin odczytał wśród 

burzliwych oklasków Izby nadesłany przez sejm 
finlandzki telegram do Dumy.

Następnie Izba przeszła do dyskusyi nad pro- 
pozycyą 38 deputowanych, by wniosek w sprawie 
potępienia politycznych zbrodni wziąć pod obrady.

Profesor R h e i n i biskup E u 1 o gi u s z 
oświadczyli się za wnioskiem, przyczem wskazali, 
że Duma żądająca zniesienia kary śmierci i ustaw 
wyjątkowych może podnieść swe moralne znacze­
nie tylko przez potępienie wstrętnych zbrodni.

Socyalistyczni deputowani Nebowidow 
i A 1 a c h e w oświadczyli, że członkowie prawicy 
pracują nad spowodowaniem rozwiązania Dumy 
i stosują wszelkie środki by poniżyć ją. Mówcy 
nie mogą sądzić by wniosek prawicy był szcze­
rym, a Duma mogłaby podkopać swą powagę, 
gdyby z obawy przed rozwiązaniem przyjęła wnio­
sek prawicy. Wreszcie Nebowidow postawił wnio­
sek o odrzucenie propozycyi prawicy.

W głosowaniu wniosek Nebowidowa przyjęto 
215 głosami przeciw 146.

Jaka będzie pogoda we czwartek?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej:

Galicya zachodnia: Miejscami pochmurno, mierne 
wiatry, mierne ciepło, skłonność do burzy.

C. k. nadworny fotograf

B. H E N N E R 
wykonuje zdjęcia codziennie, bez względu na 

stan powietrza. 420
Kraków, Szewska 27 (róg plant).

I>r. WILHELM ZATHEY
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach 
w Krakowie, Berlinie i Paryżu ordynuje w cho­
robach wewnętrznych i nerwowych w Krynicy 

Willa Ułana.

SM Wallów, W. BARABASZ 
KRAKÓW, L. »». I. piętro, 

(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A — B.

Pijże „Wason“ przed kiełbasą!-Po kiełbasie napijwasie!
zdrowej i silnej wódeczki

w „Probierni** Marczyńskiego, ulica Floryańska 32.
JSi a mia.i y i icielisalci. Ceny nadzwyczaj nislcie 1

W Fabryce na Zwierzyńcu9* „Pałacu4* jeszcze taniej. — Telefon Nr. 77 i Nr. 605.
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DROBNE OGŁOSZENIA 
pe 4 halerzy ed wyrazi 

minimum 50 halerzy.

artyst-kamlenlarski i 
I budowlany 

Józefa Kuleszy 
nap raso i w cmentarza w 
w Krakowie posiada wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru. 
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej- 
eou 1 na prowincyi. ZSZ

Sirolina
Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 
usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 

mocno znikają.

Za nadesłaniem przekazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka DraWł.Miłkowskiego 
w Krakowie, ul. św. Jana L. 6, 

Hotel Saski
wysyła odwrotną pocztą

Najinięiszą KsiazeczKę ic 
modlitwy 

7/5 centym.! p.Jt.: 
Książeczka miniaturowa 

przez 0. S. B. Tow. Jez.
Prześliczny druk i papier, ele- ! 
gancka oprawa w skórkę, wy- j 
borową treść, odznaczają to wy­
dawnictwo, jedynie w swoim ro­
dzaju, przeznaczone dla inteli- { 
gencyi. Taż sama książ. jest ta­
kże w opraw, zbytków, od K 5’50 
aż do K 11-50. Porto 40 hal.
Tamte wyszedł Najtańszy Przewednlk , 
po Krakowie. Cena 20 hal- 84b
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię każdemu bezpłatnie i , 

franco.

L. 41121/07

Ogłoszenie licytacyi
Magistrat stał. król. m. Kra­

kowa rozpisuje niniejszem pu­
bliczną licytacyę ofertową ce­
lem oddania w przedsiębiorstwo 
połączenie rur spustowych z 
kanałem m. w budynkach miej­
skich.

Termin złożenia pisemnych 
ofert wyznacza się na dzień 4 
czerwca, godz. 12 w południe 
w biurze Budownictwa miej­
skiego.

Wadyum wynosi 200 koron. 
Warunki ogólne i szczegółowi 
oraz plany można przeglądnąć 
w biurze Budownictwa mieisk., 
gdzie również otrzymać można 
wykaz robót objętych llcytacyą. 
Kraków 16 maja 1907.

Leo.

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuńcu, zołzach, grypie 1 influency!

Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie

żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Roche“.

F. HOFFMANN La ROCHE & Co.
Bajd, Schwfiz (Jasika, Szwajcarya).

Można otrzymać we wszystkich aptekach po 

4’Kor. za flaszkę^— n» przepis lekaiza.

poszukuje posady lub chce kogo zatruduić^kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. 
Jedno słowo kosztuje 4- hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt.

Kto chce ozdobić szybko swe okna, balkon, altanę, nagie ściany 
itp. przyjemną zielenią i kwotami, niechaj wysieje nasienie Józefa Schd- 
fera japońskiej ozdoby kwiatowej „Blitzmischung“. Wedle wskazówki do­
łączonej do Każdej przesyłki wschodzi nasienie po 4 dniach a wtedy rośliny 
w krótkim czasie wspaniale się wydają na wszystkich nagich i niezna­
cznych miejscach. Nasienie może być także wysiane w p< koju w doniczkach.

Wysyłam 1 paczkę za złr. 1 10, 5 paczek za 4.00 złr., 10 paczek 
8.50 złr. Za zaliczką za wyższe porto 121/, ct. więcej. 505

Józef Schiifer, w Pradze, Tischlergas^e 33 Z.
handel dowozowy zagranicznych nasion i roślin (główny handel w Dreźnie)

HIółllfa starsza panna u- 
I BUIKU^A miejąca szyć lub ha- 
itować, potrzebna zaraz do pomocy 
sklepowej. Wiadomość: Rynek linia 
A-B 45, I. p. Zgłoszenia z prowin­
cyi mają pierwszeństwo. 508

potrzebna do sklepu obe- 
f BMMił znana z konfekcyą damską. 
Pierwszeństwo mają zgłoszenia z pro­
wincyi. Zgłoszenia post-rest. Kra­
ków B. R. 45, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 509

PotfTffhs kilku zdolnyct> 
y czeladników do praco­
wni ślusarskiej ul. Krowoderska 50 
w Krakowie.

pA7Vf7|(f hipoteczne nal. ewen. 
4 ni miejsce po Banku
lub Kasie, są do ulokowania zaraz na 
7°/o i &/&<> a to na realność w Kra­
kowie lub w Podgórzu, lub grunta w 
okolicy Krakowa, tj, 20.000, 40.000, 
10.0 0, 3600, 2000 K i inne. — Zgło­
szenia uprasza się nadsyłać do Ad- 
ministracyi .Nowin" pod I. P. 512

l»o sprzedania.

JózefJankosz
SZEWC 

otworzył swą pracownię 
w Krakowie, przy ulicy Stolarskiej 

(hala Nr. I.)
gdzie przyjmuje zamówienia na wszel­
kiego rodzaju obuwie dla Pań i Pa­
nów, odznaczające się wybornym ma- 
teryałem, szykowną formą i elegan- 

ckiem wykonaniem.

Największy wybór 
CnKrów l czeKoladck 
pół kilo 2*40 kor. — poleca 

ADAM PIASECKI 
ulica Floryańska 2, Hotel Dre­
zdeński.- Kraków ul. Długa 10.

poleca

farby lakierowe i pokostowe do zapuszczania podłóg firmy L. BARA­
NOWSKIEGO, FRITZEGO i inne zagraniczne. — Krajową masę francu­
ską do froterowania podłóg, oraz wszelkie wyroby szczotkarskie 

po bard z. o niskich cenach.

<T. C3-OLUZBHJ2RCH-,-w Podgórzu
pod „Czarnym psem“.

Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie.

świetnie prosperująca 
I l Billi w wskutek choroby właści­
cielki tanio do sprzedania. - Wi - 
domość w Administracyi „Nowin". 
516

Poszukujemy sprzedawców 
do księgarni kolejowych w Stróżach, 
Zakopanem itd. Józef Hopcas i An­
tonina Salomonowa Kraków,Sław­

kowska 2. 511

5
A. LARISCH
Kraków, ul. Szewska Nr. 19

poleca

Aparaty fotograficzne
najnowsze modele po fabrycznych cenach.

AlewMomoiró 

bezpłatnie do iż.\ tku
423 moich P. T. odbiorców.

LRoboty amatorskie po naj­
niższych cenach.

i) WÓr 0<* Bochni, przy go­
lf W wl ścińcu, mąjący 78 mórg grun­
tu z tego 18 mórg lasu, z inwenta­
rzem żywym i martwym do sprzeda­
nia. Cena 29.000 złr., w tem 18.000 
złr. długu bankowego; dopłata tylko 
16.000 złr. Może także być wydzier­
żawiony. Wiadomość: między godz. 
1—3 w poł. w Administracyi „No­
win* -

Wszystkie artykuły
wchodzące w zakres han­
dlu towarów kolonialnych 
wysyła handel pod firmą

WOJCIECH 
OLSZOWSKI

W KRAKOWIE,
Siały Rynek, róg ulicy

Szpitalnej. 437

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 1.8.

polecają 308
Paski, 
żaboty, 
Krawaty, 
Kołnierze 
Spódnice 
Bluzki i halki, 
Rękawiczki niciane i jedw 
Skarpetki i Pończochy.

damskie, 
do bluzek,

SALON FRYZYERSKI dla Pań i Panów 1
Piotra Łabużka w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, q 
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszelklemi wymogami Q 

J pierwszorzędnych modernistycznych zakładów fryzyersklch, utrzymuje na składzie - 
s 266 wszelkie przybory toaletowe. X

Wielki wybór grzebieni i szpilek do włosów. — Perfumerya krajowa I zagraniczna. 'hl.

flnA-__ __ — t— każdego, ktokolwiek-usirzegam <*■  rzutki lub ubrania, 
ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończoneml 
ubraniami i mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A latem 

Łaskawi PiiiwIi! zaaawlajole zarzutkl I nbraila

i Zygmunta (hlll,krawca w Xral(owk,Wielopole 3,
obok głównej pociły.

Wypożycza się fraki i anglezy. — Wsielkie wmówienia na prowineyę 
uskutecznia się możliwie jak najprędzej. 205

ii' M polecają najtaniej 44:

HilOOi REiau i spółka
Kruków, Rynek 37.

PASTY, KREMY
Lakiery i Apretury, do odświeżania i konserwowania wszelakiego 
obuwia. Znakomite wyroby krajowych fabryk „Iskra" 1 „8tan. 
Hofa", również oryginalne angielskie i francuskie Czernidła do 
obuwia. — Szmatki i szczotki specyalne do czyszczenia obuwia 

pastą. — Lakiery do kapeluszy słomkowych
polecąj ą 448

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B.
—i ~

Liliowe mydło mleezne 
Steekenpferd 

z fabryki Bergmanna & Co., Drezno I Tetschen nad Łabą 

jest i będzie zawsze według nadchodzących codziennie pism 
dziękczynnych najskuteczniejszym ze wszystkich mydeł leczni­
czych przeciw krostom i wyrzutom na twarzy, przyczyniającym 
się do uzyskania i utrzymania delikatnej miękkiej skóry i 

różowej cery. 209
Na składzie w cenie 80 hal. za sztukę we wszystkich aptekach, 

drogueryach, perfumeryach, fryzyeraiach i składach mydła.

KULE 1 KREGLE
z drzewa Lignum Sanctum

------ polecają nąjtaniej 442

SINGERA 
maszyny do szycia 
do różnych celów, 

a zatem wetylko do uży- . 
tku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót 
wchodzących w zakres 
szycia domowego jedynie 

u nas nabyć można.

SINGER Go. Tow, Akc. Maszyn do szycia
Kraków, Szpital nu 40,

FILIE:
Sanok, Jagieł., obok Kółka roln. 
Jarosław, Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańout, Rynek. 
Jaało, Rynek

Przy zaknpnie zważać na­
leży ua to, aby maszyna 
nabył ą zostuła w naszych 

składach.
Nasze składy poznać mo­
żna po ubocznym znaku.

MMM

Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza.
Tarnów, Wałowa 18. 
Rzeszów, Trzeciego Maja 6. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 276

OO OO OOO OOOOOOOOOOOOOOOA1 EDAkl7CMQDAn Zakład i pensyonatleczniczy(Wil- X I inAriŁkFIuDnU la Dra Steinsberga) z komfortem a 

i Dr. Sieinsberg «
loooo OO €> 000000000 OOO O OO8,
Mam Mebli i Zakład TaDicarsko-dokoracyiny

Kajetana jMzialja
w Krakowie, ulica Floryańska L. 36, 1. piętro.

POSIADA NA SKŁADZIE: KOM­
PLETNE URZĄDZENIA POKOI 
JADALNYCH, SYPIALNYCH I 
SALONÓW, BIURA AMERY­
KAŃSKIE ORAZ SOFY WSZEL­
KIEGO RODZAJU, POKRYCIA 
MEBLOWE, MATERACE, PO­
DUSZKI, KOŁDRY, PORTYERY, 

FIRANKI 1 T. P.

PODEJMUJE SIĘ:
URZĄDZEŃ POJEDYN­
CZYCH POKOI I KOM­
PLETNYCH MIESZKAŃ, 
TAPETOWANIA TYCH­
ŻE, ZAKŁADANIA FIRA­
NEK, STÓR, PRZERA­
BIANIA MEBLI - ORAZ 
WSZELKICH INNYCH 
ROBÓT W ZAKRES TEGO 
ZAWODU WCHODZĄ- 

CYCH

Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 
od deszczu I zuykło 

damskie i męskie po złr. 6'50 oraz na składzie po zniżonych eonach: 
Guńki zakopiańskie, damskie i dziecinne.
Serdaczki, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 
Sabałówki, oryginalne zakopiańskie, 
Żuawki, Ułanki, Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie, 
Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko wyrobu własnego 

poleca

W. SZNAJDROWICZ
Krakowie, Kynck. Unia A-B 1. 45

nad apteką pod „Białym Orłem"
Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Medal srebrny na

wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w Dem- 
bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1905. Me­
dal złoty i srebrny na wystawie w Tr mowie w r. 1905. 283

Filia w Krynicy pod „Bfalą Różą“.

w

Założona w roku 1867
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach

FIRMY:

F. & E. Zajączek i Lankosz
POLECA

Sukna, Sieraczki, na lodniejsze Kamgarny i Korty
wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.

PiaLaa Jaae " Kra’1® wie, Rynek gł. 44, A-B. 
jKdHny we Artowie, ul. Jagiellońska 3,

• dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej.
Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 

do watowania i wszelkie Podszewki.

Wyławia: Łaaysa Sigiapaftika. Baiaktor ołgowlaiilalay: Ludwik 8*uapak*kl- .Dnk W. KoraatWeąo 1 K. Wojaara w KiakowU.


